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TEONA, 22 krwi Heraklidow; 
LIKANOR, fyn /fłarfzy, | 
KLITON, fyn młodfzy. ? Teony, 
TELEZYLLA, córka. j 
LEVCYPPE, kochanka Likanora, 
HELOT, niewolnik. 


24 it CH ORT. 
Oyców. — Matek. 
Dziewcząt. — Chłopców. 


Kapłanów. — i Ludu. 
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SCENA w Sparcie, w przyfionku Marfa, „£ 


ie 


Vo Czytelnika Ę 


To dzieło Imaginacyi, ftofowane do właściwego charakte- | 
ru i obyczaiów Sparty, daie znać w lekkim ryfunku; iak 
oboia tam płeć tchnęła fzlachetney duchem wolności, i iak 
każdy wiek (podług praw Likurga) równie zagrzany, da- 
Żył do męftwa i chwały (wego narodu. Wyobrażenie ieft 
tu woyny Spartanów z Tebanami, którym pofitkuia Argol- 
ce: tych LIKANOR, za fprawą Matki fwoiey, zwycięża. — 
Czynność tey caley fztuki utrzymuie fwą przewagą TEONA: 
daie fig dla nicy ten wzgląd i różnica, iako idącey ze krwi 
Heraklidów , czyli Herkulefa potomków, królewfkiey w Spar- 
cie familii. 

Honor nayfzczesliwfzy uczyniła tey fztuce Xèna Gene- 


| yatowa Ziem Pod, grawfzy ią z fynami fwemi po. kilka- 


kroć, na teatrze fwoim Puławfkim, przed licznym zgroma- 
dzeniem obywatelów. (TEONE dała widzieć Xiezna Jey- 
mość fama, LIKANORA Xżę Adam, KLITONA Xie Kon- 
flanty, iey fynowie; TELEZYLLE J, P. Alex, Narbuttowna 


Podkomorz. Lidzka, LEUCYPPE fioftra icy J.P. Dembo- ||| 
wika Rotmiflrzowa, HELOTA J.P. Rembielinfki) Wyfokim || 


te% Pani uczuciom, fzykownemu Jey rozrządzeniu w chó- 
rach Sw. ftroiu i ozdobie teatru; tudzież trafności Udawców 
i Muzyce (roboty J.P. Lesfla) do flöw fzczęśliwie ftofowa- 
ney, ‚winienem rozgios tey fztuki, 
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z Teatru Pulawfkiego 
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Co idziefz Cnoty droga, i prowadzifz fyna, 
Któremu miłość kraiu, miłość ieft iedyna; 

Oto Matka Spartanka, tchnąc w równym fpofobie, 
Komuż czuley fig wyda, ieżeli nie Tobie? 
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ARE PIERWSZY, 


SCENA L 
TELEZYLLA i LEUCYPPA. 


eG E TELEZYLLA. 


ASTĘPUIE dziś wyprawa: 
Stoi woyfko iuż pod fzykiem. 


3 
„ Całość Sparty, cześć i flawa 
-» Jednofłaynym brzmi okrzykiem. 
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Leucyppa. 
Serce moie ktoz otrzyma? 
Oto temu ieft otwarte, 
Który w fobie zdrady nima, 
A mnie kocha tak, iak Spartę. 


‘TELEZYLLA. 
Jak na polu ftós potężny, 
W którym ogień wielki pała: 
Tak Spartanów orfzak mężny. 
Haffem cnota, celem chwała! 


LEUCYPPA, 
Gdzież waleczny ów młodzieniec, 
Co Spartankę kochać może? 
Gdy laurowy zyfzcze wieniec, 
Ja do lauru przypnę rożę. 


Obiedwie. 
Idzie na plac młodzież nafza. 
Otoż to ieft piękna pora, 
Która do chwały zaprafza *% 
I nafzego Likanora! 
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SCENA I. 
Też fame, i KLITON. 


KLITON. 
JUż nieprzyiaciel nad granicą ftoi: 
Sparta, co żywo, chwyta fię do zbroi. 
Blafk w oczy zewfzad biie od orężów; 
Aż milo fpóyrzeć na walecznych mężów. 
Grożą Tebanie, ufni w ftrafznym tłumie: 
Ale Spartańczyk lękać fię nie umie. 
Więcey do bitwy zda fię mieć ochoty, 
Im fą licznieyfze nieprzyiaciół roty. 
Wre w nim chęć fławy; aż mię zazdrość bierze, 
Jak męftwem nafi pałaią rycerze! 


TELEZYLLA. 
A nafz Likanor, czy z drugiemi razem? 
Czy iuž na placu? 
KLITON . 


ne Z 


Za matki rofkazem, 
Cześć oddać bogom pofzedt do kościoła, 

Z odwagą ferca i z pogodą czoła. 

Zazdrość mię wzięła, gdy z domu wychodził: 

Czemużem ja to poźniey fie urodził? 


Arya. 


g MATKA SPARTANKA. 


Arya. 
„ Czemuż to lata moie 
» Sil do ferca nie daly? 
„ Niech mi podadzą zbroię: 
» I ia chcę fzukać chwały! 


„ Póydę na miecze, na groty: 
» Mars mię powiedzie. 
»» Gdzie Bóg ten fzykuie roty, 
„ Stange na przedzie. 
„ On wodzem kraiu nafzego, 
» A iam Spartańczyk: dość tego! 


„ Czemuż to lata moie 

„ Sił do ferca nie dały? 

» Niech mi podadzą zbroie: 
» I ia chcę fzukać chwały! 


SCENA IIL 
Cik fami, TEONA:; HELOT. 
TEONA. 
C)Dważnym zawfze wygrana fię zdarzy. 
Klitonie! zkąd ci ten ogień na twarzy? 
> | Kui 
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KLiToN. 
Matko! mam ferce, i chcę fzukać flawy: 
Niech idę na plac. 

TEONA. 

Tos mi fyn möy prawy! 
Jefzcze žyiemy, i kray nafz nie zginie, 
Pöki duch taki pala w Spartaninie. 
Ale, móy fynu! tyś iefzcze za mały: 
Czeka i ciebie plac obfzerney chwały. 
Tym czafem ucz fię uzbraiać z przykładów 
I braci mężnych i flawnych pradziadów. 

do Telezylli i Leucyppy. 

A wy, dziewczęta, czego tu ftoicie? 
Idźcie, los kraiu i nas wfzyftkich życie 
Niebom poruczyć: póydźcie do Świątyni, 
Gdzie Bóg nafz z mieczem, a z tarczą Bogini 

do Klitona 
Klitonie! niech iuż Likanor przybywa: 
Powiedz, że czekam na niego trofkliwa. 

do Helota. 
Ty donieś Oycom, że iuż właśnie pora 
Uzbroić na plac mego Likanora. 

Tom IL B SCE- 


SC ENIA IV; 
TEONA fama. 


Da cme ea Al 


JAxaż tu dla mnie i rofkofz i trwoga! 
Dwoiaką, widzę, przed mym fynem droga, 
Sławy, lub hańby: gdy na tę truchleię, 
Przecież o tamtey więkfzą mam nadzieię. 
On moim fynem!.. z dziecinnego wieku 
Męftwo z tych pierfi w famym wysfał mleku, 
Pod prawem cnoty wiek hartuiąc młody, 
Czym ieft, i czyim? dał widzieć dowody. 
To być nie może, by tę cechę zmazał, 
Ktöram ia dała, z którą fie odkazal: 
By honor z ferca miał teraz wygładzić, 
A mnie i Spartę i fam fiebie zdradzić. 
Oyczyzno! matko nas wfzyftkich iedyna, 
Takiego tobie dziś oddaię fyna. 
recilativo. 
„ Oyezyzuo! twoie to tchnienie 

„ Nieci fzlachetne w fercach płomienie: 

„ Drožfze fą twoie te nifkie zagrody, 

„ Siedlifka cnoty, a rzeźwey fwobody; 
„ Niż 
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s Niż owe złote Perfów palace, 


sy Łez niewolniczych prace: 
55 Gdzie gnuśna nędza 
; Zgina przed Pychą kolana; 


„, I życie w fmutney hanbie przepędza, 


s» Więzami fkrępowana, 


Arya s 


„ Czuli to dobrze nafi przodkowie, 
„ Gdy {we dla ciebie łożyli zdrowie! 


» Dufza ich tobą natchniona 
» W tobie fwych ozdób fzukata 


s» Ta ziemia, ta wolność, ta chwała 
„ Krwią ich, krwią drogą kupiona! 


SCENA V. 
TEONA, LIKANOR, i KLITON. 
LIKANOR. 
ÄDac z ochota, gdzie powinnosé wola 
Przed twe oblicze powracam 2 kościoła 
TEONA. 
Jużeś to gotów do piękney wyprawy, 


Gdzie ia pociechy z twoiey czekam flawy.? 


Ządafz iey? 
B 2 
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LIKANOR. 
Oczy niech będą świadkami. 


TEONA. 
Synu móy! oto iefteśmy tu fami... 
I cóż mam wyrzec ku twoiey ozdobie, 
Czegom po ftokroć iuż nie rzekła tobie? 
Radabym iefzcze natchnąć cię goręcey: 
Kocham cię, fynu! lecz Oyczyzne więcey. 
Oyczyzna i ferc i dóbr nafzych pani: 
Ty u mnie iefteś i po niy i dla niy. 
Skoroś iey nie wart, nie iefteś mym fynem: 
Nie iefteś: ani zów fię Spartaninem! 
Cóż na to? 

LIKANOR. 

Matko! przy powinnym względzie, 

Serce to moie za odpowiedź będzie... 
Tobie, i Sparcie, i całemu światu, 


Trona do Klitona. 


Czuiefz to? 
KLITON. 


Czuię; i zazdrofzczę bratu! 


san wath en oc seca 
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SCENA VI. 


| Ciz fami, i CHOR OYCOW 
4 z bronią przyfiępuiących . 


Cuér Oxcöw. 
55 OTo Spartanfkiey narzedzia flawy: 
» To nafzych fwoböd obrona! 
» Juz fg świadome Marfowey fprawy, 
» I znaig mężnych ramiona; 
» Przez których famiż Tebanie znaią, 
„ Z kim fie bić maig. 


„ Niechayze ten dar drogi 
» Przyimuie tego ręka; 
» Co nie zna w fercu trwogi, 
, I śmierci fie nie lęka, 
„ Inaczey nie rufz!.. ztym trzeba flyngé: 
| „ Ztym żyć, lub zginąć! 


w 


TEONA. 
Szanowni Oyce! za których przykładem, 
Ma móy Likanor póyść wybitym śladem; 
Wy, którym Sparta całość winna fwoię! 
Pozwolcie, niech ia fama go uzbroię. 
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Likawor: (nd flronie ) 
Duch iakiś we mnie nieznany wftępuie: 
Ogarnia ferce, zapala, przeymuie! 


TEONA. (a) 
Oto malz zbroię. znaioma ieft tobie: 
Pełzałeś po niey w niemowlęcey dobie, 
Wiefz, po kim bierzefz? Agis iey używał; 
Agis w niey mężnie bił fie i wygrywał. — 
Całuy ten fzyfzak. niech go czuie cnota: 
Zdobił on niegdyś głowę Kleombrota. — 
Przypafz z odwagą ten oręż do boku. 


LIKANÓR. (dobywfzy ) 
Trochę za krótki. 
TEONA: 
To ty przyday kroku. 
Dziad twóy nim pędzał razem do tyfiąca. 
A tę rdzę niechay krew zmyie gorąca. — 
Ta włócznia Perfów gromiła przed laty. — 
Otoz 
(a) Teona tu od każdego z podaiących Oyców bierze 


broń, i uzbraia fyna. gis ieden z Królów Spartanfkich: 
było ich tego imienia kilku. Kleombrot, wódz fiawny | 


r 


ER WZ OZ 


a A Rae | 


Otoz i tarcza.-z ta powruć, lub na tey. 
Staw fie, iak ten lew; iak fie Ociec fławił: 
Tobie ią w świętym dziedzictwie zoftawit. — 
Jużeś uzbroion! idź teraz z honorem, 
Gdzie Bóg odwagi powiedzie {wym torem. 
Idź; i to pokaż, czego twa krew warta, 
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Czego ia pragnę, i co każe Sparta, 


LIKANOR, 


Ide. to ramie, ktöre Mars prowadzi, 
Ciebie i Sparty zapewne nie zdradzi. 


Twoia to chluba, ze za oyców śladem 
I my iefteśmy dla fynów przykładem. 


SCENA VII. 
CHOR OYCOW. 


L z Oxców. 
MiLopošcr! poro fzczęśliwa, 
Gdzie filom flužy krew żywa. 
Ah! gdyby ufzła bez chwały 

Droga nam twoia ftrata; 
Cóżby za korzyść miały 
Te fiwe nafze lata? 
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CHór. 
» Oyczyzno! 
„ Zapal krew nafzey młodzieży, 
» Jak fie Spartanom należy. 
» Kto twego ognia nie czuie, 
„ Komu dla ciebie praca 
„ Rofkofzy nie fprawuie; 
» Niech fig do nas nie wraca. 
„ Jeśli haniebnie nas i ciebie zdradzą, 
„ Te iefzcze ferca zginąć ci nie dadzą. 


MATKA 


MATKA 
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SCENA L 
TEONA i CHOR MATEK. 


CHóR MATEK. 


= hi Uz woyna: iuż fię zcieraią, 

» Huk, wrzawa idzie po ziemi: 

„ Broń fzczeka, firzaly świfłaią. 

„ Mieyże opiekę nad niemi 

» Ly, wodzu nafzych młodzianów, 
» Ty, Boże Spartanów! 


Tom II. C TEONA. 


MATKA SPARTANKA. 
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TEONA. 
Nie trwozmy fobg. tam więcey oręża, 
Tu ferca: męftwo, nie muöftwo zwycięża. 
Synowie nafi nas i fiebie bronia: 
A meine lwięta Rada zwierząt gonią. 
I cóż naiezdnik przeciw takim pocznie? 
Za nami bofkie ftanely wyrocznie: 
Nam fa przychylne i ptaköw przeloty, 
I owe fzczefne z błyfkawicą grzmoty. 
Wfzak widziałyście przy nafzych wyprawie, 
Jak orzeł lecąc, pędził dwa żórawie. 
Ale naypewniey wróży nam zwycięftwo 
Miłość Oyczyzny i Spartańfkie męftwo. 


CHóR MATEK. 

Biycie fię, rzeźwi młodzieńce! 

Wdzigczne gotuie wam wieńce 
» Oyczyzna luba. 

Biycie fie, nafi fynowie! 

Wy kraiu twierdza i zdrowie, 
» Wy nafza chluba. 
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| SCENA IL 
Też fame, i HELOT. 
' HELOT, 
JAm Helot. mogež powiadać przed .wami, 
L Co fie tam dzieie miedzy rycerzami? 


. Cuör MATEK. 
Powiaday. 
Herót. 
Naprzód, iako defzcz, fpadaly 
Razem z obuftron wypufzczone ftrzały: 
Aż plac zaćmiły. trąb wrzawa, fzczęk broni, 
Szum, kołat wozów, krzyk i rženie koni, 
Nuż z tamtey ftrony rzucą fię tu razem: 
Ale młodź wafza zparła ich żelazem. 
Tu w ręcz poczęto. wnet oręż z orężem, 
Tarcze z tarczami, mąż z przeciwnym mężem. 
Jakaż rzeź potym! iakie krwi rozlanie! 
Z kim fprawę maia, poczuli Tebanie. 
1 . Trwoga tam teraz i popłoch. z tey góry 
| Patrzylem na to. 
TEONA. 
A z nafzych tam który 
| Czy nie unikał?. .. 


C2 HELOT. 
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HELOT. 

Co! bitwy unikać? 
Wafzych rzecz tylko mężnie fie potykać: 
Gromić, lub ginąć. Oto na me oczy 
Widziałem, iako młodzieniec ochoczy 
Pędzał Tebany błyfzczącym żelazem, 
Jak iaftrząb ptaki. tłum go flrafany -rarem 
Obfkoczy zewfząd: on ftanat, iak wryty. 
Gdy żaden nie śmie; ftrzałą w-kark przefzyty 
Poległ na tarczy, iak kwiat na;pokofie. 


CHóR MATEK, 
Któryż to?., 
HELOT, 
Peon. 


I. z MATEK. 
O fzlachetny lofie! 
Donieś tam, fynu! gdzie przodkowie twoi, 
Ze iefzcze męfłwem oyczyzna ich ftoi. 


HELOT. 
A cóż o mężnym powiem Hippodamie? 
Gdy karki zmiata, gdy zaftępy łamie; 
w elab fie zapędził, tam fieige mord frogi, 
Bronig 


ES SE A AASTAD EER 


Bronią przy trupach zwikłał fobie nogi. 
Potknął fie: A w tym zgraie go napadły; 

I hurmem w koło, iako róy, obfiadły. 
Otrzaft fie, iak lew: A w pośrzod tey matni, 
Siły Spartańfkiey dał dowód oftatni. 
Machnat kilkakroć, i ów tlum pokonał: 
Ale krwią zlany, fam upadł i fkonal. 
Zdumieli wfzyfcy nad tym iego czynem, 

I takim zgonem. 


II. z MATEK. 
Moim on był fynem! 
Herot. 

Naybardziey nafi ftrzegą fwey granicy: 
Jefzcze nie byli za nią przeciwnicy. 
Spartanie, iak mur. rzucano fię hurmem, 
Aby gwałtownyni ten mur przebić fzturmem. 
Lecz nie odbitym ftawali odporem 
Hoży Antymak z dzielnym Elpenorem. 
Legli obydwa po tyfiącznych ranach! 
Jakby kto ogniem rzucił po Spartanach, 
Smierć tamtych nowym zapałem ich męftwa, 
I oftrym bodźcem pretfzego zwycięftwa. 

Een. TIL. 
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III. 2 Matex. 
Zginął Elpenor. żal mi go! co mowię? 
Niech zginął. iefzcze fą mi dway fynowie. 
Merop, brat iego, zemścić fię wnet leci: 
Niech i ten zginie, zaftąpi go trzeci. 


IV. 'z MATEK. 
Jam zaś ftraciła w moim iedynaka! 
Cała niech Sparta mści fię Antymaka. 


TEONA. 
A móy Likanor?... 

HELor. 

Jako biyfkawica! 

Gdzie zręczna iego zamachnie prawica, 
Pękaią tarcze i włócznie i miecze: 
Temu kark utnie, tego pchnie, tam fiecze. 
Smierć rozrzucaiąc pomiedzy Tebany, 
Jakby Mars drugi, fam dotąd bez rany. 
Za nim młodź infza uciera fie śmiele: 
A on im wfzyftkim dowodzi na czele. 


TEONA. 
Niech będzie Bogom i Oyczyźnie chwała! 
Tegom fie zawfze po nim fpodziewała. 
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CHÓR MATEK. 
» Polegli nafi fynowie! 
» Otworzcie nam święte bramy: 
„ Niech matek ferca widzą Bogowie, 
„ Które nad fynów kochamy 
„ Oyczyzny zdrowie! 
» Jey miłość żal nafz ofładza, 
» Jey wolność ftrate nadgradza. 
odchodzą. 


SCENA M. 
TEONA, TELEZYLLA i LEUCYPPA. 


TEONA. 


JA tu zaczekam. — O móy fynu miły! 


Kończ, iakeś począł... Gdzieżeście to były? 
Co fłychać? 
TELEZYLLA. 

Dotąd wfzędzie powiadaig; 

Ze nafi gromią, Tebanie pierzchaią. 
| TEONA. 
I mõy Likanor (iak ogtos mam Świeży ) 
Też po Spartańfku, na czele młodzieży, 
Mężnie fie ftawi. wfżelakom trofkliwa: 
Boć 


Boć nie początek; lecz koniec wygrywa. 
Dziewczęta moie! wy tego nie wiecie, | 
Co to być matka: co to u niey dziecię! J- 


Arya. 

„ Serce moie na przemiany 
Strach z nadzieig .pomiefzany 
„ Razi, przeymuie. 

„ Jego honor, moia chluba: 
» Jego hańba, moia zguba! 
» To ieft, co czuię; ` | 
„ Co ztego dwoyga fyn mi gotuie. 


57 


l TELEZYLLA. 

| Maie, iako fioftrę, obchodzi los brata. 
|| 1 iaka tylko wieść po mieście lata, 
al O nim fie pytam; o nim rada Ayfee. 

| Zawfzem trofkliwa, iak fig on popifze? I 
| Jakaż mam flodyez, i iakież wefele: | 
Likanor, mówią, wfzędy ieft na czele! 


Arya A | 


Re) nieba! chrońcie go | 
„ Od zguby i od nieflawy ! 3 


x 
Razz 


„ Staie mi w oczach bóy krwawy: 
» Widzę tam brata moiego... 

„ O nieba! chrońcie go 

» Od zguby i od nieflawy ! 


TEONA: 
A ty, Leucyppo? 
. LEUCYPPA. 


Moia myśl kryioma, 
I temu tylko fercu iet wiadoma:.., 
Alem Spartanka, i dotąd niczyiam. 
Bądźże Spartanin, komu fzczerze fprzyiam! 


Arya. 
„ O ty móy luby! któremu 
» Chcę żyć famemu. 
»» Póydą me oczy za tobą, 
» I umyfl w tenczas tobie otwarty; 
» Kiedy fie fianiefz ozdobą 
„ I ferca tego i Sparty. 
» Szczęścia moiego ciąg trwały = 
„ Od twoiey chwały! 
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SCENA IV. 


Też fame i KLITON. 
TEONA. 

KLaronrz! co tam Bogowie nam darzą? 

KLITON. 
Likanor idzie! 

TEONA, - 

On! à z iaką twarzą? 

KLITON. 
Z mężną, iak zawfze: cały krwią fpryfkany. 
Ogień mu w oczach! lecz coś pomiefzany: 
Szedł, i wracal fig. 


SCENA V. 
Też fame, LIKANOR i KLITON, 


TEONA. 
JUżeście wygrali? 
LIKANOR. 
Mato co brakło... Juzesmy plac zlali 
Krwią nieprzyiaciół: iuż z tylu tyfięcy 
Grožnych Tebanów nie ftawalo więcey 
Nad pięćfet ludzi; co tylko ze ftrachem 
Przed 
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Przed nafzych mieczów znikali zamachem. 
Goniąc, iak trzodę, gdyśmy refztę cięli; 
Z nagłym pofilkiem, Argolce ftaneli. 
Ci nas odparli. nowy lud i: fila: 
A nas dniem całym walka wycieńczyła. 
Jednak naprzeciw po rycerfku flaiem: 
I choć znużeni, mieyfca im nie daiem 
Ale zuchwały Argolczyk potężnie 
Biie na nafzych. wielu legło mężnie: 
Sam wódz zraniony. 

TEONA. 

I tyś plac porzucił, 

Byś tą nowiną nas wfzyfikich zafmueil? 
4 takąż iam ciebie zbroiła nadzieią?. . 
Ty tu, gdy bracia refzte krwi {wey leig? 

. LIKANOR. 
Pełnię ich wolą. onić mnie wyfłali, 
Donieść to Oycom, by wiparcie im dali. 

TEONA. 
Ciebie wyfłali! toś ieno wart tego, 
Zebyś był wieścią niefzezescia nafzego? 
Nogi mafz tylko, nie ferce. ô wfłydzie! 
Sparto! ku teyże ty przyfzłaś ohydzie, 

D 2 Ze 
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Ze fie na fynach oycowie zdradzili? ... 
Jak to! wy chcecie, by fie za was bili? 
TELEZYLLA. 
Bracie, co$ zrobil? 
LEUCYPPA. 
Nie dba o me ferce. 
LIKANOR: 


Leucyppo!... 
Teona do Klitona. 


Ty, choć nie ćwiczon w Zolnierce, 
Zallgp go. (b) 
LIKANOR. 
Czekay; zaftąpifz, iak zginę: 
ci wzór męftwa i zemfty przyczynę. 


Arya. 


„ Marfie! znafz ferce moie. 
» Biorę za Swiadki te fpryfkaną zbroię, 
I ten miecz, com go we krwi fpłukał; 
„ Zem flawy fzukał! 
„ Sława me dobro iedyne: 
„ Ztą ia i dla tey niech zginę! 
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(b) Tu Kliton, żywo kwapiąc fie, powiedzieć może: 
Lecę! to flowo dla ścifłości rymu opufzczone. 


SCE NAV 


TEONA, TELEZYLLA, LEUCYPPA, 
i Chór Dziewcząt. 


I z DZIEWCZĄT. 
JAH! nieprzyjaciel. . . 
IL. z DZIEWCZĄT. 
Sparta iuž upada!., 
HI. z DZIEWCZĄT, 
Spiefzy na rynek cała Oyców rada. 


CHóR DZIEWCZĄT. 
Trwoga! trwoga! trwoga! 
„ Cóż będzie z nami, dla Boga? 
„ Myz to, iak podłe branki, 
» Z hańbą i w nędzy o głodzie, 
» Tułać fie będziem w obcym narodzie ; 
» My wolne Spartanki? 
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TEONA. 
Dziewczęta płoche, czego fię lękacie? 
Spartanfkiey cnoty iefzcze wy nie znacie. 
Pötysmy wolne, póty Sparta fłynie, 
Póki z iey-fyn6w oftatni nie zginie. 
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Cóżkolwiek tam bądź, iakakolwiek trwoga; 
Maią przed fobą ferc walecznych Boga. 
Dziś mogą wygrać, nim zapadną zorze: 
Ja mam nadzieię w famym Likanorze. 
DZIEWCZĘTA. 
» Nadzieio! na twoie wfparcie 
» Irwoga w nas razem uftała. 
TEONA. 
» Póki przy nafzych meftwo i chwała, 
» Nie zginąć Sparcie! 
CHÓR Carr. 
» Nadzieio! na twoie wfparcie 
» frwoga w nas razem uftala... 
» Póki przy nafzych męftwo i chwała, 
| „ Nie zginąć Sparcie! 
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SC EN AST 
CHOR CHŁOPCOW. 
Cuör. 


3 I My Spartanie! 
„ Czegoz tu ftoigc czekamy? 


» Niech nas poznaig Tebanie, 


» Ze i my Spartę kochamy. 


» Oyczyzno! w każdey potrzebie ` 


» Serca fa nafze dla ciebie. 


I Curo- 
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I. CHŁOPIEC. 

Czy nie Spartańfka i w nas krew przebiega: 
Gdy flarfzych braci mężńy ród polega, 
Myż to bez ferca? gdy na plac oycowie 
Starość ponieśli za Oyczyzny zdrowie, 
I za nas nawet; my miedzy „murami 
Na trwogę kobiet mamy patrzeć fami ? 
Jak to! dla tego, żeśmy iefzcze mali, 
Czekać będziemy, 32 fie hańba zwali? 
Aż nieprzyjaciel na kark. nafzym wfiedzie, 
Wpadnie do miafta, i nas wiązać będzie? 

Il. CHŁOPIEC. 
nas wiązać?.. towarzyfze moi, 


to, 
ny i biymy. 
II. CHŁOPIEC. 
Ale my bez zbroi, 
Bez tarcz, bez mieczów: i zamknięto bramy. 
Jak, i z czym lecieć? 
I. CHŁOPIEC. 
A ferce czy mamy? 
Toé nam i drogę i fpofób ukaże, 
Jak fię tam przedrzeć przez bramy 1 firaże . 
Wak mamy z tyle i fit i nauki, 
Jak 


AK YE! «Ezra fe 33 


Jak z proc wyrzucać, iak natężać luki. 
Pobrawfzy w ręce kamienie i firzaly, 
Wiecie co} bieżmy czym prędzey na wały. 
Gdzie cnota fifom i latom pomaga, 
Wiek nalz zafiąpią zręczność i odwaga. 
Niewolą nafzą nikt fię nie pochlubi: 
Nie weźmie Sparty, aż nas wfzyftkich zgubi. 
No! bieżmy. 
IV. CHŁOPIEC. 
Szkoda, że nie mafz Klitona! 
Jego myśl równo z nami zapalona. 
On umie począć fzykownie i śmiało: 
Zna łuk i procę, 
I. CHLOPIEC. 
A myż znamy mało? 
Może tam Kliton w odważnym zapale 
Już nas uprzedził: może iuż na wale. 
Znaydziem go; a nie, potrafim bez niego. 
Lećmy, i czafu nie traćmy drogiego! 
CHóR. 
» Lećmy w tym świętym zapale, 
» O chwało! bądź ty na przykrey fkale, 
„ Bądź i na famym fiedząca niebie; | 
Tom IT, E » O 
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„ O chwało! fzukamy ciebie. 
»» Tam, gdzie ty iefteś, Spartanów droga 
„ I nafze kroki doyść mogą! 


SCENA II 
Ciż fami, i KLITON. 


KLITON. 
(FDzız to lecicie? 
I. CHŁOPIEC. 
Gdzie Mars ogniem pała: 
Gdzie każe Sparty i miłość i chwała, 
I ty chodź z nami!., kamienie à firzaly 
Chwytaymy prędko, i bieżmy na wały. 


i KriroN. 

|. Stóycie: iuż nafzey pomocy nie trzeba: 

| Już mężney Sparcie dały wygrać nieba! 
CHÓR. 


Co mówifz? 
I. CHŁOPIEC, 


Jak to! iuž nafi wygrali? 
EHI KLITON. 
Tebanow zbito: Argolce fie wzdali. 


Brat möy Likanor, iak fify natężył, 

Moc nieprzyiaciół zttumil i zwyciężył. 

Z tryumfem teraz fam, idąc na przedzie, 
Walecznych braci orfzak z fobą wiedzie. 
Radość po mieście! otwieraią bramy: 
Idźmy; zwyciężców pierwfi powitamy! 


I. CHŁOPIEC. 
Ah, bracia! czemuż my fię opoźnili 
Ochotę nafzę pokazać w tey chwili? 
Niechby zwyciężce poftrzegli na wałach 
I nafże ferce przy procach i firzalach. 


KLITON. 
„ Nieśmyż im nafze radość otwarcie; 
„ Radość zazdrofng tey chwatys 
» Którą ich. ferca zyfkały... — 
si BODIES. 


f; 


CHÓR. 
nan, i całey Sparcie! * 


*) Tu biegną Chłopcy: tym czafeim z drugiey firony 
wchodzi Teona z Helotem, który. icy dopowiada o zwycię- 


ftwie Likanora, 


SCENA III. 
TEONA i HELOT. 


TEONA. 
JAxkżE tam było? powiaday mi dalij. 


FIELOT. 

Argolce nafzych iuž iuž przemagali. 
Lecz fkoro z miafta Likanor powrucit, 
Razem fie na nich, iak lew iaki, rzucil. 
Cofnat ich zaflep. na iego przybycie, 
Duch iakiś wrócił Spartańczykom życie. 
Pomknęli filniey za tak mężnym wzorem: 
Herkules, myślę, był tu Likanorem! 
Wid-iatem; iak fie w owym tłumie cifkal; 

sadat fiẹ tarczę, A miecz iego błyfkał. 
Rzucaiąc śmiercią miedzy przeciwniki, 
Zmiefzał ich męftwo, i połamał fzyki. 
Właśnie na ten czas naywiekfza rzeź była, 
Gdy Oyców rzefza z miafta wychodziła. 
Siwe ich głowy fzły w podobnym pędzie, 
Jak owe śnieżne ku wodom łabędzie. 
Młodzi rycerze, tknięci tym widokiem, 
Zwawfzym rufzyli i fercem i krokiem. 

Tu 
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Tu w oczach oyców zwyciężaiąc fami, 
Sławy ich fwoiey chcieli mieć świadkami. 
Tak na wyścigi po fwe lecą wieńce, 

Z pociechą ftarców, Olimpfcy młodzieńce! 
Hippark wódz fprawny i nie uftrafzony 
Naywięcey wipierał moc przeciwney ftrony. 
Likanor z mieczem na niego wyleci: 

Jak na orlicę, co broni fwych dzieci, 

Ow byfiry fokoł. tu fek na Hipparku: 
Zwart fie z nim trzykrod, i zwalit go z karku. 
Upada Hippark, iak ów modrzew hardy, 
Co go zcigl topor i oftry i twardy. 

Za wodza zgonem Argolce zuchwali_, 
Porzucg znaki; i wnet fie poddali. 

Oftatni to trud, i rąk iego praca: . 

Teraz do miafta z tryumfem powraca. 


SCENA MW. 
TEONA fama. 


use meter dies nommen 


JAxaz ia rofkofz w tym fercu znayduię! 
Sama nie umiem wyrazić, co czuię, 


E 3 Arya 5 


Arya. 
. 9 Pociecha matce iedyna, 
„ Widzieć takiego fyna! 
»  Smiało niech teraz do mnie pošpielzy: 
» Niech fwoig flawg wzrok móy naciefzy. i 
„ Serce fig moie rozpływa... i 
» O iakżem teraz fzczęśliwa! | 


SCE N ŻE V. | 
TEONA, TELEZYLLA i LEUCYPPA. 


"TELEZYLLA. 
W/YGRaLI nafi, 6 matko! wygrali! 
Ida afcrumfem zwyciężce wfpaniali. 
a Geikanor (co za radość czuię!) 
cruyn rycerzom dzielnieyfzy przodkuie. 
Okrzyk, tlum, poklafk, i flarzy i młodzi... f 
Ah, matko! otoż i on fam przychodzi.* 


*) Tu, na odgłos muzyki z lekka rofnacey, bieży z nie- 
mi Teona, fzukad Likanora, pomiedzy rycerftwem idącego; 
przed którym lud śpiewaiąc, pofypuie drogę kwiatami, 


eye 


SC ENA VI, 
Tex fame, i LIKANOR z LUDEM. — 
Cuór Lupu, 
» Ocom niech będzie chwała! 
„ Sparta nafza wygrała, 
» Przed rycerfkiemi Krokami 
»» Uścielmy drogę kwiatami. 
» Zyi nafza wolność. z honorem, 
» 1 z mężnym Likanorem! 
TEONA. 
Synu möy!.. 
LIKANOR. 
Matko! iako winien byłem, 
Oyczyźnie moiey za dość uczynitem. 7 
Ten fup zwycięzki, ta niech świadczy ; 
Ze na twóy rofkaz nafza ieft wygrana. ` 
Jeśli mnie czułość podchlebia w tey dobie, 
Zem zyfkał chwałę; winienem ią tobie! 


: TEONA. 
Synu mõy! znam cig teraz Spartaninem: 
I czuię z chlubą, żeś ty moim fynem. 
Niech cię uscifkam! niech cię ucałuię! 


| 
| 
| 
| 
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I. z Kosier. 
O święta rofkofz, którą cnota czuie! 
Il. z Srarcow. 
Zacni Spartanie, i czule Spartanki, 
Macie z nich przyklad. 
fil. z Koser. 
Niechayze te wianki 
Uwieńczą razem gorliwość i męftwo, 
Co nam fzczęśliwe fprawiły zwycięftwo. 
IV. z Rycerzow. 
Ciefz fie, Teono, w czci-godnym fpofobie, 
Szlachetna fynein! oto wdzięczna tobie 
Dzięki za niego cała niee Sparta. 
(TELEZYLLA: 
Brac" móy drogi!., 
LEUCYPPA, 
O! czegoż nie warta 
Ta twoja dzielność? 
LIKANOR. 
O nadobne wdzięki! 
Widzifz, Lęucyppo, iak twey fzukam ręki: 
TEONA. 
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TEONA. 
Któż radość moię poiąć dziś wydoła? 
Dziękować niebom! idźmy do kościoła. 
SCENA VI. 
(i oftatnia w kościele. ) 
Cuér KAPŁANÓW. | 
3 , BOcowse Sparty! mężnych obrońce! 


„ Wam naprzod honor i flawa. 
„ Gdzie wfchodzi iafne, gdzie pada fłońce, 


“59 Niech wfzyftkie ziemi pofłyfzą końce, 


„ Ze Sparta przez w, Wygrała. 
GMIN. 
s Bogom niech będzie chwała! 
sy Cnota Spartanów wygrała. 
„ Zyi nafza wolność z honorem, 
» I z mężnym Likanorem! 
TEONA. 
» O wy, co w fercach czytacie, 
» Z iaką wdzięcznością, iak czule śpiwa 
s» Matka takowym fynem fzczęśliwa; 
„ Bogowie! lepiey to znacie. 
Tom H. ko - Gum. 
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GMIN. 
, Bogom niech będzie chwała! 


| , Cnota Spartanów wygrała. 
| „ Zyi nafza wolność z honorem, 
| , 1 z mężnym Likanorem! 
i LIKANOR, 
Marfie! łupami zewfząd n 
, Twoie mie wiodło natchnienie, 
Ten na Hipparku puklerz zdobyty - 
ig „ Tobie uwiefzam na ścienie. ; 


ARCY-KAPŁAN. 
, Ty, którego ramię mężne 
, Podniofło imie Sparty potężne; 
, Przyftgp tu, zacny młodzieńcze! 
„,, Zwyciężeę laurem uwieńczę. 


ua 


Gain, 
, Bogom niech bedzie chwala, 
, Cnota Spartanów &c. 


TELEZYLLA. 
, Bracie! do wienca, cos nabyt w boiu, 
Dodam te różczkę, znamię pokoiu, 
„ Cośmy go przez cię doftaly . | 
Leu- 
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LeveyPPa: 
„ Ja niech do twego lauru przyłożę 
5» Ten kwiat miłości, te wonną rożę: 
„ Przyłącz i ferce do chwały! 
GMIN. 
„ Bogomi niech będzie chwała! 
„ Cnota Spartanów &c. 
KLITON : 
sy Wy nafze wzory, wy Sparty ozdoba, 
, Niebiefcy bracia, Polluxie z Kaftorem! (c) 
» Obym tak, iak wy dzielni oba, 
I ia mógł fłynąć, Kliton z „ikanorem! 


w 


o 33 
TEONA: _ 
» Likurgu! niech cię döydzie ztąd ech 
» Ufłyfź tam z pociechą; 
» Ze. Sparta, twemi fłoiąca prawy, 
» Cześć ci oddaie z nięftwa i flawy. 
GMIN. : 
» Bogom niech będzie chwała, ` 
„ Cnota Spartanów &c. 


(c) Kaflor i Pollux, bliźnięta Spartanfcy, dla walecznych 
dzieł fwoich; w Sparcie za bogów czczeni. 
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CHóR KAPŁANÓW. - | 
„ O nieba! z chwałą połączcie fwoią 

| „ Wdzigcznego ludu śpiewanie. A 

|| „ Niech lad i morze Bogów fie boią, 

| „, Przez których flyng, przy których ftoig 

| „ Wolni i mężni Spartanie! 


| Wszyscy. 

| „ Niech ląd i morze Bogów fię 'boia, 

ki „ Przez których fłyną, przy których ftoią 
„ Wolni i mężni Spartanie! 
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W EIE R S Z 
STANISLAWA POTOCKIEGO 
Woiewody Rufkiego. 

Do Xiežny IZABELLI CZARTORYSKIEY 
Generatowey Ziem Podoljkich, 
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OwWiĘTA miłość Oyczyzuy , fzlachetna chęć flawy 

Dzielnie tchnie w dufzach wafzych, i zdobi Puławy, 

"Kiedy Matki Spartanfkiey fzanowne zapały, 

Tak godne ferca twego, godne Przodków chwały, 

Z uft twoich w ferca nafze podane, utkwiły ; 

A obrazem Spartanów — Polaków tworzyły: 

Poftad twego rycerza, i mina otwarta, 

Mówi; w fercu mym Polak, kiedy w uftach Sparta! 

A my iego zapały dzieląc w dufzy, w myśli, 

Mõwim w fobie: niech fię tak fzczęfna wiefzczba k 

Twym przykładem los kraiu może fig odmienić, 

Kiedy wdzięki za tobą cnotę raczą cenić. 

Wfzak gdy niebaczne Polki wniofly w nafze kraie 

Z cudzą poftacią fzaty, cudze obyczaie; 

Cudzą fie Polika ftała, a oyców dziedziny 

W wieczney iuż fą niewoli, pono z nafzey winy. 

Spartańfki zapał w Polfzcze gdy piękność roznieci, 

Cnotliwych matek pewnie wolne będą dzieci: 

A ia mõte w ftarogci wfpomnę: ,, kraiu życie 

„ Winnišiny, miłe dziatki, cnotliwey ELŻBICIE! 
rerun raid re 
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JULIANA Urfyna NIEMCEWICZA. 
do POLEK. 


A m WAR teen 


Loc Sofokl Atenem i męże i czyny, 

"Takie matki wyftawial i takowe fyny! 

O wy., Polki! ieśli wam ferce dziś przenika i 
Widok cnotliwey Matki, fyna woiownika; 

Jeśli was bola Polfki i hańba i blizny: 

Wpaiaycie w fynów męftwo i miłość Oyczyzny. 
Matki na wzór Spartanek ! na wafze fkinienie 
Zginie wftydna nieczułość, miękkość i f{podlenie. 
Wróci fig przodków fława cnotä od was wlaną: 
Tarnowfki i Chodkiewicz z Czarneckim powiłaną. 
Odżyie Polfka w przez was wychowaney młodzi; 
I w każdym fię Polaku Spartańczyk odrodzi, 


BEZIMIENNEGO. 
na reprezentacją tey Opery: 


5 


amamma henne 


rym 

J EATR mie zaftanowil wfpaniały à tkromiiy s 
Orkieftra niepowfzechna; ludzi tłum przytomny, 

Głos za uchem dał mi fie fiyfzeć, chociaż cichy: 

W tym domu wfzyftko znaydziefz, oprócz iedney pycliy, 
Gdym uważał aktorów, od zmyfłów daleki, 
Mniemałem, żem wfłecz przebiegł upłynione wieki, 
Pofłać, gefta, wyrazów czucie, przekonały 5 

Ze to nie fą kopie, lecz oryginały, 

Słowa 
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Stowa Polfkie ini nieco miefzały to zdanie: 

Natychmiaft Pitagory przyiąłem mniemanie, 

Wierzyłem, Ze Spartanki i dufza i mina 

W matkę, a Likanora ferce przefzło w fyna. 

Myślałem; iak na części te dufze podzielę, 

By mogły w mey oyczyźnie ożywiać ciał wiele? 
ję = Her Se 

Ale filny głos z góry ztrwożył nie pomału: 

Wiedz, że dufz wielkich ftałość nie cierpi podziału, 

W tym ktoś mię tracił. fpetzly myśli; ale ufzy 

Nalazłem pełne pochwał dla tak godney dufzy. 

I fam będąc iuž fwoim, uczułem w fłodyczy, 

Ze wyfoka krew wielkie zamyfły dziedziczy: - 

Gdy, co u innych cechę rozrywki pofiada, 

Na pożytek kraiowy przeifłaczać rada. 

Wyrofłaby nadzieia odzyfkania flawy, 

Gdyby można po całym kraiu fiać Puławy. 


*) Tray Afleryfeki znaczą mieyfce opufeczonych tw 
kilka wier/zów, którem czytał gdzie indziey, ale w zda- 
rzonym [obie exemplarzu wypifanych nie miałem; innego 
zaś tym czafem dofłać nie mogłem. 
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A TWoOIEY to dufzy autor Spartanki 
Brał myśli, Mężu iedyny! 
Jemu za rymy daiemy wianki, 
Tobie Oyczyzna za czyny + 
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